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Daria będzie leczyć w Afryce
Po praktyce w zoo przyszedł czas na naukę w Afryce. Nie każdy lekarz weterynarii może po-

wiedzieć, że wyleczył lwa, podał lekarstwo słoniowi, czy założył opatrunek zebrze. Daria Mi-
chałkowska z Kąkolewa za cztery miesiące będzie mogła się tym pochwalić, choć lekarzem
zwierząt będzie dopiero za dwa lata.

Daria jest studentką czwartego
roku weterynarii na Uniwersytecie
Przyrodniczym w Lublinie. Dzikimi
zwierzętami pasjonowała się od
dziecka. Już jako kilkulatka z zain-
teresowaniem oglądała filmy przy-
rodnicze i co roku z rodzicami
jeździła na wystawę psów do
Leszna. O tym, że zostanie leka-
rzem weterynarii zdecydowała w
wieku 5 lat. Natomiast, gdy była w
liceum wzięła udział w konkursie i
przygotowała referat o dzikich ko-
tach, wtedy zaczęła bardziej inte-
resować się Afryką i innymi dzikimi
zwierzętami.

- Wiedziałam wtedy że wetery-

naria jest moją pasją. Po latach,

kiedy byłam już na studiach do-

wiedziałam się, że bez tej pasji

ukończenie tego kierunku nie jest

możliwe. To chyba prawda, bo

wiele moich koleżanek i kolegów,

którzy razem ze mną rozpoczynali

studia, po kilku semestrach rezyg-

nowało, gdyż jest to bardzo trudny

kierunek. W końcu kończy się go z

tytułem lekarza weterynarii. Mnie

ciągle się to podoba - mówi Daria
Michałkowska. - Studia przygoto-

wują nas do leczenia różnych ga-

tunków zwierząt, które żyją w

Polsce. A mnie interesują też te

dzikie stworzenia.

Potwierdzeniem tych słów jest
praktyka, jaką Daria odbyła w
ogrodzie zoologicznym w Gdań-
sku.

- Przez dwa tygodnie pomaga-

liśmy opiekunom zwierząt. W

pierwszym tygodniu opiekowa-

liśmy się drapieżnikami, w drugim

zajmowaliśmy się małpami. Poma-

galiśmy je karmić, zmieniać wy-

ściółkę, dowiedzieliśmy się o tym

jak wygląda opieka nad nimi. Jest

to praca ciężka fizycznie, niebez-

pieczna, ale też interesująca.

To jednak nie przeraża młodej
studentki. W ubiegłym roku w in-
ternecie znalazła informację o wo-
lontariacie w Afryce. Zapragnęła
wziąć udział w tej wyprawie, ale ro-

dzice mieli obawy. Poza tym na
taki wyjazd potrzeba dużo pienię-
dzy. W zeszłym roku nie udało się
wyjechać, ale pani Daria nie po-
rzuciła marzeń. Za pomocą face-
booka i funpage’a VetAway
skontaktowała się z organizatorką
wyprawy - Katarzyną Kołodziej-

czyk. Dowiedziała się o wszystkich
szczegółach o przygotowaniach,
jakie należy poczynić oraz o wy-
datkach. Postanowiła, że zbierze
potrzebne pieniądze i pojedzie.
Okazało się, że do organizatorki
zgłosiło się dziewięciu studentów
weterynarii z całej Polski, wśród
nich są trzy koleżanki pani Darii z
jej uczelni w Lublinie.

- Wszyscy jesteśmy w stałym

kontakcie, dowiadujemy się po

kolei jak musimy się przygotować,

co ze sobą zabrać, przeciwko

jakim chorobom się zaszczepić.

Wyjazd jest planowany w termi-
nie 1-17 lipca 2018 roku. Po kilku-
nastu godzinach lotu i dwóch
przesiadkach dziewczyny dotrą do
RPA, do rezerwatu Shamwari.
Spotkają się z pracującymi tam na
stałe lekarzami weterynarii. Będą
się porozumiewać w języku angiel-
skim, dlatego muszą opanować
angielskie medyczne nazewnic-
two. Na miejscu Daria nie tylko
otrzyma dużą dawkę teorii od wy-
bitnych lekarzy weterynarii, ale też
będzie mogła wykorzystać tę wie-
dzę w praktyce. Jednym z zamy-
słów wyprawy jest zaszczepienie
żyjących tam psów. Swoją opieką
medyczną obejmą również wielką

piątkę Afryki - czyli: lwy, lamparty,
słonie, bawoły i nosorożce. Tym
dzikim stworzeniom mamy założyć
chipy. Musimy zatem nauczyć się
aplikować środki usypiające. Czyli
strzelać do zwierząt z broni Pal-
mera. Zapowiedziano nam, że bę-
dziemy jeździć po rezerwacie i w

razie potrzeby zabierać chore
zwierzęta do lecznicy. 

Jedną z części rezerwatu za-
mieszkują osierocone zwierzęta.

- Będziemy pomagać tym ma-

luchom wdrożyć się w ich natu-

ralne środowisko i nauczyć żyć w

"dzikim świecie".

W czasie kiedy studentki będą
przebywać w rezerwacie na półkuli
południowej będzie panowała
zima. To znaczy, że w nocy tempe-
ratura będzie oscylować w grani-
cach 0 stopni Celscjusza,
natomiast w ciągu dnia będzie ros-
nąć do 20 stopni.

Daria Michałkowska, aby zrea-
lizować swoje marzenia i polecieć
do Afryki potrzebuje około 15 ty-
sięcy złotych. Część pieniędzy do-
stanie od rodziców, którzy przez
rok przyzwyczaili się już do myśli,
że córka jedzie w zupełnie obcy i
inny, pełen niebezpieczeństw kli-
mat. Dużą część tej niemałej kwoty
Daria odłożyła sama. Otrzymuje
bowiem ze swojej uczelni stypen-
dium artystyczne. Daria od wielu
lat jest tancerką. Z pewnością
wielu czytelników pamięta Darię z
występów mażoretek. Razem z
mażoretkami z Kąkolewa treno-
wała przez 12 lat. Będąc jeszcze
na studiach nie rezygnowała z tre-
ningów i występów i co dwa tygod-
nie jechała pociągiem osiem
godzin w jedną stronę, by zatań-
czyć. Opłacało się, ponieważ
dziewczyny jako kilkukrotne Mist-
rzynie Polski nieraz brały udział w
Mistrzostwach Europy a nawet
Świata. Będąc na studiach ciężko
było zrezygnować Darii z hobby,
dlatego w Lublinie zapisała się na
zajęcia z hip-hopu i do dzisiaj
uczestniczy w treningach.

Daria Michałkowska potrzebuje
jeszcze na wyjazd 6 000 zł. Jeśli
ktoś chciałby wesprzeć młodą stu-
dentkę weterynarii może wpłacić
na konto 58 1090 2590 0000 0001
2393 6726 pieniążki. Każda kwota
jest ważna i zbliża dziewczynę do
zrealizowania marzeń. Daria zało-
żyła specjalną stronę, na której
można dowiedzieć się o szczegó-
łach wyjazdu. Zachęcamy do od-
wiedzenia: https://odpalprojekt.
pl/p/z-pomoca-do-afryki i wsparcia
młodej studentki weterynarii.

Daria obiecała, że po powrocie
opowie nam o swoich wrażeniach i
przygodach. Z pewnością jeszcze
o Darii usłyszymy.

ALDONA NYCZAK

Daria jako członek sekcji chirurgicznej.

Daria ze swoim pieskiem Bafi.


